Wstęp 
 
Panie Jezu Chryste, chcę pójść drogą krzyżową, bo to Twoja droga. Skoro chodzę za Tobą, gdy uzdrawiasz i rozmnażasz chleb, gdy uspokajasz żywioły i chodzisz po wodzie – pójdę i teraz. Jeśli byłem przy Tobie w tym, co budziło moją radość, pozostanę z Tobą, gdy cierpisz. Wiem, że to dla mnie i za mnie. Dotknij mojego sumienia, żebym widział związek Twojej męki z moimi złymi myślami, słowami, uczynkami i z tym, co zaniedbałem. Spójrz na mnie z miłością, jak spojrzałeś na Piotra, gdy się Ciebie zaparł, i niech również moją duszę obudzi pianie koguta. Na Twojej drodze krzyża decyduje się moje zbawienie. Idę. 
 
Stacja pierwsza
 Pan Jezus na śmierć skazany 
 
Nie ma sprawiedliwości na tym świecie – mówią ludzie. Wszędzie pełno rozżalonych z powodu krzywdy, jaka ich dotknęła. Nie spotyka się takich, którzy nigdy nie zostali skrzywdzeni albo choćby takich, co nie narzekają. Narzekałeś dzisiaj? Chciałbyś, żeby cię ktoś pocieszył, powiedział, że niesprawiedliwie zostałeś potraktowany, prawda? Spójrz jednak na to uczciwie: może doświadczasz niesprawiedliwości, ale też jesteś niesprawiedliwy. Nawet jeśli w tej sprawie nie zawiniłeś, to zawiniłeś w innej. Skrzywdzili cię, ale ty też skrzywdziłeś. Bilans krzywdzicieli i krzywdzonych wychodzi na zero. Każdy jest w coś umoczony. Z jednym wyjątkiem – Jezus jest niewinny. Jedyny naprawdę sprawiedliwy doświadcza najbardziej rażącej niesprawiedliwości. Wyrok śmierci za czystą miłość. Masz w tym udział, więc nie proś o sprawiedliwość. Proś o miłosierdzie. 
 
Stacja druga
 Pan Jezus bierze krzyż na ramiona
 
Boisz się krzyża. To normalne. Jezus też odczuwał lęk, i to taki, że już przed męką krwawił. Ale ten lęk ludzkiej natury nie przesłonił Mu ufności w Bożą wolę. Skoro Ojciec to dopuszcza, wychylę ten kielich, wyciągnę ręce i wezmę tę belkę, pozwolę ją na siebie wtłoczyć. Nie dostanę więcej niż trzeba, ale to Ty, Ojcze, decydujesz, ile trzeba. Jezus przyjmuje mękę. Nie opiera się. Pewne rzeczy trzeba podjąć, choćbynie wiadomo ile miały kosztować. Ty zresztą tego i tak nie wiesz. Nie przewiduj, nie wyświetlaj sobie swojego scenariusza własnej drogi krzyżowej, bo to zwiększa lęk, a i tak będzie inaczej. Lęk jest złym doradcą. Jezus czuł lęk, ale go nie słuchał. Słuchał tylko Ojca. Rób to samo.
 
Stacja trzecia
 Pan Jezus pierwszy raz upada pod krzyżem 
 
W cierpieniu Jezusa nic nie jest przypadkowe. Każda z udręk, które na Niego spadają, ma odniesienie do popełnianych przez ciebie grzechów. Męka Jezusa ujawnia to, czym jest grzech, jak skutkuje i ile naprawdę kosztuje. Nieszczęśnik, oślepiony fałszem grzechu, tego nie wie. Potrafi się swoim fatalnym wyborem popisywać i kpić z tych, którzy jeszcze nie są tak „doświadczeni”. Utrata niewinności to w jego języku „pierwszy raz”. Nie wie, że taki „pierwszy raz” to nie żadna inicjacja, żadne wtajemniczenie, lecz pierwsza katastrofa, utrata wewnętrznego światła i początek dezorientacji. Dla ocalenia ofiar „pierwszego razu” Jezus upada... no właśnie – pierwszy raz. 
 
Stacja czwarta
 Pan Jezus spotyka swoją Matkę 
 
W Bogu nie ma samotności. Prawdziwą samotnością skutkuje tylko grzech. Jeśli w udręce wezwiesz Boga, to choćby cały świat się od ciebie odwrócił, On przyśle ci człowieka. Odpowiedniego dla tej chwili. Takiego, który będzie czuł razem z tobą. Nie przeżyje za ciebie twojego cierpienia, ale będziesz wiedział, że nie jesteś sam. Będzie dla ciebie promieniem nadziei i wzmocnieniem. To stawia na nogi i pozwala dalej iść. Na drodze krzyżowej Jezusa staje Jego Matka. Najwłaściwsza osoba. I ty Ją spotkasz, gdy złączysz swój ból z bólem Jezusa. W chwili krytycznej rozpoznasz Ją. 
 
Stacja piąta
 Szymon Cyrenejczyk pomaga nieść krzyż Panu Jezusowi 
 
Dziwne takie pomaganie, gdy nie chodzi o ulżenie człowiekowi, tylko o to, żeby się zbyt szybko nie przestał męczyć. Bo taki był cel oprawców, gdy kazali Szymonowi z Cyreny nieść krzyż Jezusa. Bali się, że nie zdążą Go ostatecznie pognębić. Gdyby zmarł w drodze, nie doznałby hańby ukrzyżowania. Ale nawet w tej sytuacji Bóg realizuje swój niezrozumiały dla ludzi plan – Jezus dojdzie na szczyt wzgórza straceń, aby doznać szczytu bólu i upokorzenia. I nawet w tych warunkach Szymon doznaje łaski niesienia tej belki, tego „drzewa przenajszlachetniejszego”, którego każda drzazga będzie w przyszłości otaczana największą czcią. Jeszcze tego nie rozumie, jeszcze uważa, że dzieje się mu krzywda. Często tak ludzie reagują, gdy przychodzi łaska. Myślą wtedy, że pomagają Bogu, a to Bóg pomaga im. 
 
Stacja szósta
 Weronika ociera twarz Panu Jezusowi 
 
Twarz umęczonego Jezusa cudownie odbita na płótnie – wyraz wdzięczności Boga za gest współczucia i za akt odwagi. A to tylko zewnętrzny znak prawdziwego daru, jakim jest skarb w niebie. Bóg nigdy nie pozostaje dłużny wobec prawdziwej, bezinteresownej miłości. Najlepsze zaś jest to, że podobne okazje są w zasięgu wzroku, a nawet na wyciągnięcie ręki. „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili”. Czyn miłości porusza serce Boga sprawia, że niebo przybliża się do ziemi. Tam będziemy żyli miłością, oddychali nią. Tam zobaczymy, że każdy nasz dobry czyn dokonany na ziemi nosi na sobie wizerunek Jezusa Chrystusa. 
 
Stacja siódma
 Pan Jezus drugi raz upada pod krzyżem 
 
Drugi upadek – rzecz jeszcze gorsza niż pierwszy upadek. Ludzkie prawo surowiej karze recydywę, bo to znak, że karany nie zmienił się w środku i nie uznał zła, które popełnił za pierwszym razem. Czyli że resocjalizacja nie zadziałała i nie można takiemu człowiekowi wierzyć. Logika Boga jest inna. Jezus po raz drugi upada za tych, co upadają ponownie. To znak, że Bóg jest z tobą nawet wtedy, gdy powtarzasz błąd. Gdy nie rokujesz, wciąż jest ktoś, kto o ciebie walczy. Gdy ludzie cię skreślają, Jezus cię nie skreśla. Ponosi twoją karę, a ty zyskujesz kolejną szansę. Twój kolejny dług został uregulowany. Ponowny upadek Jezusa to twoje ponowne powstanie. 
 
Stacja ósma
 Pan Jezus pociesza płaczące niewiasty 
 
Są takie sytuacje, gdy płacz nad kimś nic nie daje. Nawet jeśli wynika z dobrego serca, może wzmagać poczucie bezradności. Łamanie nad kimś rąk nie wzmacnia rąk tego kogoś. Zgroza w oczach obserwatorów nie dodaje energii obserwowanemu. Jezus, choć skrajnie sponiewierany, nie chce opłakiwania swego stanu. Wie, że jest w ręku Ojca, a to – nawet w takich warunkach – nie jest powodem do politowania. „Nie bójcie się tych, którzy zabijają tylko ciało” – powiedział kiedyś Jezus. Teraz stosuje to do siebie. Jego Ciało jest zabijane przez tych, którzy nic więcej zrobić Mu nie mogą. Najgorsza masakra to nie jest „masakra”, jeśli nie wiąże się z nędzą duchową. „Płaczcie nad sobą i nad waszymi dziećmi” – mówi Jezus. Dlaczego? Bo wy boicie się tych, co zabijają tylko ciało. Jeszcze nie przyjęliście wyzwolenia. 
 
Stacja dziwiąta
 Pan Jezus trzeci raz upada pod krzyżem 
 
No, to już przesada. Do trzech razy sztuka – mówią ludzie. Ale gdy chodzi o błędy, to trzeci upadek dyskwalifikuje człowieka w oczach najcierpliwszych. „Dlaczego mam ci wierzyć, skoro tyle razy zawiodłeś?” – takie zdanie uważamy za uprawnione. Ale Jezus mówi, ile razy trzeba dać człowiekowi szansę: siedemdziesiąt siedem. Czyli zawsze. Bez ograniczeń. Z ludzkiego punktu widzenia Bóg jest naiwny. Wierzy człowiekowi, który „nie rokuje”. Daje mu kolejną szansę i jeszcze kolejną. Odpowiada na najmniejszy gest dobrej woli, a gdy człowiek uczyni choćby krok w Jego stronę, On sam pokonuje cały pozostały dystans. W trzecim upadku Jezusa jeszcze mocniej objawia się miłosierdzie Boga. Miłosierdzie tak wielkie, że dla nas niezrozumiałe, ale tylko w nim jest nasze ocalenie. Bo my upadamy siedemdziesiąt siedem razy. 
 
Stacja dziesiąta
 Pan Jezus z szat obnażony 
 
Nawet to nie zostało oszczędzone Jezusowi – rozebrali Go. Na pośmiewisko i ostateczne upokorzenie. „Byłem nagi, a przyodzialiście Mnie” – powie Jezus na sądzie ostatecznym tym po prawej stronie. A tym po lewej: „Nie przyodzialiście Mnie”. Ale Golgota to nie sąd ostateczny, to czas odkupienia, czas miłosierdzia. Jezus przyjmuje na siebie cierpienie za grzechy, w których pławi się świat. Ten świat, który swobodę obnażania z szat uczynił znamieniem wolności. Świat, który pogoń za zmysłowymi doznaniami nazwał realizacją prawa do szczęścia, a seks bez zobowiązań utożsamił z miłością. Jezus, zawstydzony na Golgocie, cierpi dla ocalenia tych, co uwięźli w sidłach zniewolenia własną zmysłowością. Chcesz być wolny? Wołaj do Niego. 
 
Stacja jedenasta
 Pan Jezus do krzyża przybity 
 
Jezus dużo chodził, na własnych nogach dotarł do wielu miejscowości, głosząc Dobrą Nowinę. Wielu chorych dotykał swoimi rękami i oni odzyskiwali zdrowie. Gdyby oprawcy nie przybili Go do krzyża, mógłby jeszcze wiele miejsc odwiedzić, przemówić do wielu ludzi i wielu chorych uzdrowić. A jednak Ojciec pozwolił, żeby został całkowicie unieruchomiony. Przebite ręce i nogi Jezusa to znak, że Bóg nie podlega dyktatowi skuteczności, nie stosuje strategii uzależnionej od doraźnych wyników. Nie rozumie tego świat, który ceni zdrowych, sprawnych i ładnych, a pozbywa się ludzi „nieużytecznych”, którzy rzekomo „nic nie mogą”. Tymczasem królestwo Boże przybliża się przez ofiarną miłość, a ta nie wymaga posiadania „warunków”. Realizuje się nawet wtedy, gdy zostanie zmaltretowana i przygwożdżona. Zwłaszcza wtedy. 
 
Stacja dwunasta 
Pan Jezus umiera na krzyżu 
 
Apogeum koszmaru, kulminacja bólu, ostatnie słowa, wydobywane z największym wysiłkiem między haustami wciąganego do płuc powietrza. Zgroza. To tak realizuje się wola Boża? A tak. Bóg „pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy”. Zbawienie ludzi to cel celów, jedyna rzecz prawdziwie warta zachodu. Wszystko, co na tym świecie służy zbawieniu, ma wartość, i tylko to. To dla naszego zbawienia Bóg „własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał”. I zawisł najpiękniejszy z synów ludzkich między ziemią i niebem, potwornie zniekształcony, „przebity za nasze grzechy, zdruzgotany za nasze winy.
Spadła Nań chłosta zbawienna dla nas, a w Jego ranach jest nasze zdrowie”. Jezus, nasz Pośrednik, zapłacił nasz dług. „Gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie” – zapowiedział przed męką. Teraz potrzeba tylko twojej decyzji: czy pozwolisz się przyciągnąć Ukrzyżowanemu? 
 
Stacja trzynasta
 Pan Jezus zdjęty z krzyża 
 
Ciężka chwila dla ludzi, którzy Jezusa kochali. Płaczą, bo widzą martwe, zmaltretowane ciało, a pamięć dopiero co oglądanych strasznych scen nie przynosi im żadnych optymistycznych myśli. A jednak robią to, co należy, co jest po prostu przyzwoite: nie będzie Jezus wisiał na drzewie, tak zniszczony i wydany na widowisko ciekawskich. Wchodzą na drabinę, z rąk i nóg Jezusa wyciągają gwoździe, zdejmują Mistrza z krzyża i składają w ramiona Matki. Dbają o godność człowieka, którego ludzkie prawo skazało na najgorszą z niegodnych śmierci. Oto bezinteresowna posługa. Nie mogli za nią oczekiwać żadnych korzyści, jeśli już, to szykan za trwanie z uporem przy przegranej sprawie. Wierność, gdy nic się z tego nie ma, to jest właśnie miłość. 
 
Stacja czternasta
 Pan Jezus złożony do grobu 
 
„Dobrze już było” – mówią ludzie przekonani, że najlepsze, co im zostało, to wspomnienia. Czy przyjaciele Jezusa, składający Jego Ciało do grobu, mogli myśleć inaczej? Oglądali przecież fiasko, klęskę, katastrofę „wspaniałego projektu”. Najdosłowniej grzebali swoje nadzieje. To jednak, co człowiek widzi, bywa zupełnie mylące, i tak było w tym przypadku. Kamień na Bożym grobie mówi: „To koniec”. W rzeczywistości było odwrotnie. Właśnie zostało wykonane największe dzieło w historii. Nic już nie mogło odebrać zwycięstwa Królowi. Gdy w ogrodzie koło Golgoty płynęły łzy, On w triumfie obwieszczał zbawienie więźniom Otchłani i obejmował panowanie, któremu nie będzie końca. Kiedy płaczesz nad czyimś grobem, lejesz łzy nad tym, co już minęło. A perspektywa wiary jest taka: najlepsze dopiero będzie. Zakończenie Dziękuję Ci, Jezu, że pozwoliłeś mi przejść tę drogę. Wiem, że z wszystkich dróg ta jest dla mnie najlepsza, bo właśnie ona prowadzi mnie do zmartwychwstania z Tobą. Dziękuję za łaski, które na mnie spłynęły, dziękuję za to, że Twoja Krew mnie obmywa i uzdrawia. Chcę z Tobą być dziś i na zawsze. Amen.
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